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WIADOMOSGI KRAJOWE. 


Jenerał Dembiński. 

Cała stolica była wczoraj w wielkićm poru- 
szaniu. Ow Dembiński, jaż prawie opłakany, 
już miany za straconego w puezczich, lub 2a- 
siekach Korlsndji, wszedł wczoraj z całym kor- 
posem, pomiędzy okopy Pragi. O godzinie 
Tmój wieczorem, nadciągnęły wozy z rannymi. 
Jakićjże nie zasłużył wdzięczności, ten śmiały 
dowódzca, który wśród tylu niebezpieczeństw, 
inagłych pochodów, niezspomaiał o najświę- 
tszym obowiązku, względem braci, którzy krwią 
obieli swoje przywiązanie, swoją miłość dla oj- 
czyzny. Zwoloa zbliżał się cały korpus pod wa- 
ły Pragi. XŻe Czartoryski, Prezes Rządu Naro- 
dowego, wyjechał na pół mili drogi, powitać mę- 
nych: przyjęty okrzykawi, przemówił z rozéze- 
wnieniem, między innemi uważano tę myśl: 
„Wy jesteście żyjącą karą dla tych,którzy złym 
przykładem dowódzców uwiedzeni, zapomnieli 
ojedynśm haśle Połoka:śmżerć lub zwycięztwa: 

` Przy rogatkach Szmulowskich, czekat licznie 
zebrany lud, starcy, dzieci, kobiety, wszystko 
śpieszyło oglądać swoich obrońców, krewnych, 
przyjacioł, znajomych, wyrwanych jakby cu- 
dem jakim zpsszczy nieprzyjaciela, i spieszą: 
cych po nowe trudy, walki i laury. Okrzyki 
ciągle trwały: gdziekolwiek zjawił się jenerat 
Dembiński, reskromnym swoim sztabem, wszę- 
dzie wołano: „witaj waleczny! witaj zbawco! 
przewodniku tylu mężnych! cześć tobie, cześć 
korpusowi który ocalił narodowy honor! Gdy 
się e kolumny do okspów, muzyka woj- 
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skowa dała się słyszeć, i ogólny chór zabremiał: 


;,Jeszcze Polska nie zginęta.** Tek jest! odpo- 
wiadali ze łzami w oku nasi rycerze: ,,Jeszcze 
Polska nie zginęła, póki my Żyjemy!** a po- 
wszechne uniesienie i zapał nie dadzą się tu 
opisać, Tukich chwil, nie wiele liczyć można 
w Życia człowieka. Kobiótyj dzieci, stojąc ną 
miejscu wznioślejszóm wołaty: „kochany, vez- 
ciwy Dembiński; nich żyje! Niech Żyje!*ś ad- 
powiadał odgłos wszystkich obecnych obywa- 
teli. Tu widziałeś ojca, który Ściskał syne, 
tam Żonę przy mężu, którego witały drobne 
dzieci, gdzieindzićej znowu przyjaciół, kolle= 
gów, znajomych: każdy chwyt £ swojego, ście 
skał, wybadywał: dzieci nawet tysiącine zada- 
wały pjtania: „,dalekoście byli? wielu zginę- 
Xo? którędy dost-hście się do Warszawy idt. p. 
Rozczulający był widok, kiedy waleczny pał- 
kownik Si-rakowski, witał się z śwoją rodzi- 
ną: zsiadł z konia i uściskał drogą Žene: ma 
Jeńki kilkolelni synek, po piórwszych uniesie- 
niach, zaras prosił, aby go na koń wsadzono, 
a na rozksz ojca deklamowat tyle drogą dla 
sere polskich strefę: ,,Swięta miłości kocha» 
nój ojczycny ** — Cały korpus przedstawił wi- 
dok najrozmaitszy: konie i ludzie do najwyże 
szego stópnią zoużeni: w ciągu 40 dni zrobiono 

mil 150: o 14 mil od Rygi, rzucono się ku 

Warszawie; każdy dzień: adznacaony byb bo- 

jem, każda prawie godzina krwawą walką. Bes 

ammaunicji, bez zasobów, umiať Dembiński wy- 

wyższyć się nad ws-ystkie niebezpieczeństwa;. 

i wszystkie potrzeby wojska zaspokoić. Zdo= 
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bylo na nieprzyjacielu, i okupione krwią, kil: 


lowi: wojsko zapłacone: jenerał Dembiński 


kadziesiąt tysięcy ładunków karabinowych, a» przywiózł jeszcze z sobą i kassę. Widziano u 


kilkaset armatnich. Tylna strsź ciągle była 
aliakowaną, a często i flanki w pochodzie na- 
„padane. Były chwile, gdzie kartaczowym o- 
gniem raŻono postępujących. Korpus wiedzie 
z sobą znaczną liczbę koni wybornych litew- 
skich i źmudzkich; kilka tysięcy Żołnierza sie- 
dzi na koniu, znaczna liczba koni prowadze. 
na luzem. Część piechoty, mianowicie bata- 
łjop 3go polku strzelców pieszych i oddział 
l8go pułku piechoty, z karabinami wsadzone 
na koń. Przybyło zbrojao przeszło 300 naj- 
znakomiliszych obywateli z Litwy i Zmudzi: 
wkrótce więc cieszyć się będziemy reprezen- 
tantami na sejmie, z tamtych stron bohatére 
skich, ejczyzny naszój. Dwa szwadrony Poe 
znańskie, powiększone zostały dwoma szwadro- 
nami powsteńców, mianowicie z powiatów U. 
pitskicgo i Nowogrodzkiego. Jest pomiędzy 
mimi, straszny dla wrogów Matusiewicz i sta- 
wny Puszet. Gaty pułk piechaty Źmudzkićj 
Ner 26, z pajzńakomitszą bronią, z dubeltów: 
kami, karabinami, dzielił wszystkie niebezpie- 
czeństwa i sławę téj cudownćj wyprawy. Wiel. 
ka także liczba jest akademików Wileńskich; 
jeden z nich ża zbliżeniem się pod mory sto- 
licy, podniósłszy pikę do góry zawofsł rozczu- 
„ony: „O Werszawo! przecież cię raz wolny 
oglądam. Kilka kobiet należących do powsta: 
nia przybyło zkorpusem. Cafy obóz zachwy- 
cający przedstawia widok. W jeździe, widzisz 
ubiory wszystkich pułków rossyjskićj kawale* 
rji: ten w zabitego Żaadarma, ów w huzara 
przystroił się mundur: tea przybrany jak ki- 
rassjer: tomten w piechotnym ubiorze dojeź- 
dza wyborcego rumaka: wszystko opalone, u. 
'trudzone, niekiedy nawet i boso; niektórzy 
esobliwie z powstańców wczamarach, kurtach, 
surdutach, frakach, z rozlicznego kroju czap- 
kami: a wszyscy z piękną, śmiałą i wesołą 
postawą. Pieniędzy wiarusom nie brakuje: za- 
brano po drodze znaczne summy nieprzyjaciee 


d 


jedaego bosego piechotaika garść dakatów. 
Wielu z podeszłych wiekiem obywateli plakąs 
ło na widok obozu z radości. „To nam przys 
pomina (wówili) młode lata, takeśmy tóż i my 
wyglądali za konfederacji barskićj: każdy jak 
mógł się ubrał, ustroit, uzbroił; daléj na koń 
i naprzód.** Prey korpusie Dembińskiego nie 


masz Kaliszanów, jak a początku myluie donie= * 


siono: kilka małych oddziałów, osobłiwie z puła 
ku Igo nłanów , który słusznie najwaleczniej- 
szym nazwać można, przedarlo się od Giel« 
guda i Chłapowskidgo, i połączyło z Dem. 
bińskim. Armat 6, ztych dwie pozycyjne, 
przyprowadzono w całym porządku, wyborne 
cugowekonie mają w zaprzęgu. Pułkownik Roży= 
ckizoddziałem swoim ikorpusem officerów ins 
straktorów, niewiedząc onieszczęśliwych wypada 
kach na Litwie, postępował Śmiało, i zwycięzko 
za Bug. Przeszedtsz y-przez most,podobno umyśle 
niemu przez Moskali zostawiony, wkrótce ujrzał 
się z dwóch boków okrążoaym. Nareszcie wi- 
dzi wielkie łumany, i świćży korpus, wprost 
na niego zdążający, Staje w szyku bojowym; 
gotuje się do walki na śmierć. Zbliżony kora 
pus przeciwległy, zdaje się być także w zadzi» 
wieniu: staje podobnież, szykuje się, oczekue 


-je walki. Tymczasem z oba stron wysłano tręa 


baczy, dla powzięcia języka: z obu stron strzela 
cy i tyralliery pomykają się: w tém z zadumie» 
niem stron obu, tręhacze spotkawszy się, pos 
częli się ściskać serdecznie: „To bracia nasi 
(zawołano) to Polacy, niech żyje ojczyzna! 4 
Jakie było przywitanie.i zobopólne szczęście, 
łatwo sobie wyobrazić, Połączone oba oddzia: 
ły, razem odtąd odbywały pochód: a uieprzy= 
Jaciel pierzchnął na wszystkie strony. Bug 
przebyto w bród z działami nawet: Żołnierze 
unieśli na ręku łodunki, jak świętość jaką i zbas 
wienie swoje, Wszyscy żołnierze, oflicerowie 
wszelkiego stopnia, oburzeni są haoiebnćm pos 


 stępowaniem Chlepowskiego i Giełguda; miany; 
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ją ich pó prostu żdrajcami i zdradzie wszystkie 
nieszczęścia przypisują. Zaraz od bitwy pod 
Rojgrodem wzmocniły się podejrzenia. Sackeż 
na noga jedna ujść nie powiuna była; „Wilno 
powinno było być wzięte, po dwugodzinnej sal- 
ce: tymczasem Gietgad próźnował kilka doi w 
Giełgudyszkach; rozgłaszał Że dobra swoje cb- 
dłużone i zajęte przez wierzycieli, gwałtem od- 
bierać będzie: stracił zaufanie wojska i obywa: 
teli, a sam kout piekielae zamysły. Rozdzie- 
lit wojsko całe na drobne cząstki: część mała 
natarła na Wilno: na dci' dzień przybył Giet- 
gúd., Już Kuruta połączy! się z załogą moskiew- 
ska. Ito wszystko można było jednak zwycię- 
żyć, nie umiano, nie chciano prowadzić do zwy. 
cięztwa walecznych. Giełgud bataljonami ka- 
zał iść na baterje: niszczył wojska bataljona- 
mi: kilka oddziałów posłał, i zostawił bez po- 
mocy i te oddziały zginęły. Gofnąt się bez po~ 
rządku, zostawując każdą część wojska, własne- 
inn przemysłowi. Włóczył się potém bez cela 
4 planu: zawsze w rozłączeniu sit, Gdy sie po- 
rozumiał z Chłapowskim, wszystko szłó jeszcze 
gorzćj. Na Chłapowskiego wszyscy powstają 
uajsilnićj: siedzieli sobie obadwa dowódzcy, w 
pojazdach, nie troszcząc się o armją. Na Szawle 
silnie okopane uderzóno niepotrzebnie; attak 
najniegodziwićj, bataljonami prowadzono: sy: 
niszczono wojsko, stracono resztię amane] 1 
©ddzielnemi częściami, zdradziecko cofnięto 
się do Pros, Są tacy, co otwarcie przekupstwo 
‘Awom dowództom zarztcają, chociaż te zarzu- 
ty noszą na sobie piętno goryczy, „która się 
zwykle wiąże z nieszczęściem; Wódz i Rząd po- 
winien jednak ściśle rzecz wybadać, aby naród 
wiedział, kogo przekleństwu rodzaju ludzkiego 
i potomności, poddać. Powstania ra Litwie i 
Zmudzi trwają ciągle, i jeszcze powiększone; 
wszystkie wsie i dwory poniezszone: cała pro» 
'wincja zamieniła się w pastynią. Wszystko Ży- 
je po lasach, niepokoi, napada nieprzyjacie- 
da, Odcięte óddziały wojska regularnego, poe 
iłączyły się z powstańcami i razem działają. 


Niewiadómo jaki loś spotkał sławnego pułkownika 


“Kossa, który z dwońha bataljonami piechoty i szwat 


dronem jazdy wysłany był ku Połądze, jakby nau- 
myślnie od sztabu oderwany. Daiby Bóz, aby się 
złączył z powstańcami i kierował nimi! Dwa szwa- 
drony z jazdy płorkić! przy jenerale Dembińskim i 
szwadrony poznańskie mucho ucierpiały, Waleczny 
i szanowny ich kapłań, xiądz Doga zginal; legl śmier- 
cią bohatórską za najświętszą sprawę; stanął z wień- 
cem męczeńskim na skroni, przed tym Bogiem, któ- 
rego był sługą, wzywając zemsty i sprawiedliwości. 
Jenerał Dembiński ze sztabem swoim 0 godzinie 8 
wieczorem wjechał przez most do Warszawy, wśród 
tysiącznych okrzyków; stanął na dziedzińcu palacd 
Kządu Narodowego: wyszedł na spotkanie jego rząd 
w składzie swoim. $z. Wincenty Niemojowski, w 
zastępstwie zięcia prezesa rządu, przemówił-w tych 
wyrazach: i 

„Jenerale! Z jakiemi ńczwciami witał R 
stwo swoje, wracające po klęsce Kanneńs 
kiemi przyjmuje was Warszawa! 


ym rycer- 
ićji zta- 
ało was 

sprawy 
i e ojczyznie! Honor 
wam waleczai rycerze! Niech żyje jeneral Dembiń- 
ski! Niech żyje waleczny korpus jego! 

Jeneral Dembiński odpowiedziałk: 

« Niebylibyście nas tú widzieli, szanowni ojcowie 
ojczyzny , gdyby nie zdrada podłych; przywiodłem 
wam, w pośród niebezpieczeństw, walecznych; mogli- 
śmy i gotowiśmy byli wszysey zginąćj woleliśmy 
jeszcze żyć dla was i dla tćj ojczyzny, dła którćj 
do ostathićj kropli krwi służyć postanowiliśmy. » 

'Okrzyki: Niech żyje Dembiński! niech żyje Rzad 
Narodowy! zakończyły tę wspanialą scenę, Pod noe; 
obóz rózlożył się na Pradze; tysiące ognisk zabły- 
słó. Obywatele Warszawy zamyślają pośpieszyć z na- 
pojami i żywnością, na powitanie tyle drogich bra- 
ci. Dziś odbywa się w kościełe Karmelitów na Kr. 
Przedm. nabożeńst=o dziękczyńae. Boże! widocznie 
się opiekujćsz sprawą naszą!... Jeneral Dembiński, 
którego świetny odwrót nie ma prawie przykładu w 
dziejach wójennych, i chyba z odwrotem Xenofonta 
lub jenerala Moreau porównanym być może, mia- 
nówany jest jencralem dywizji. Pelkownik Sierako- 
wski postapi na jenerała, i inne awańse i nagrody, 
tak slusznie i ciężko zapracowane, wkrótce zapewne 
ogloszonemi będą. $ 

P. S. Dziś o godziniéć wpół do IItćj odhyło sig 
„wzmiankowane wyżćj nabożeństwo. Przez'cały ciąg 
jen. Dembiński klęczat. Powiedział kazanie xiadz 
*Pulaski, prawdziwie wielkością przedmiotu natchnio- 
ne, i rozwinął te prawdziwą myśl, iż w samych so- 
bie powinniśmy pokładać wszelkie nadzieje, i nie 
mamić się obcą pomocą, itóra zawsze tam zwykla 
tylko przychodzić, gdzie jej nie potszeba. 
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Seim zamyśla uchwalić podziękowanie jen. Dem- 
bińskiemu i oświadczyć mu, iż dobrze się ojczyznie 
zasłużył. 

Jenerał Dembiński przejął pocztę z Petersburga 
idącą z ważnemi bardzo papierami. Ujęto także jen. 
Paniutyna, który ranny w wojnie tureckićj, zaledwo 
wyleczywszy się, jechał do Paszkiewicza, z którym 
w ścisłych jest związkach przyjaźni, dlą objęcia do- 
wództwa części gwardii. 

Caly korpus Dembińskiego nie może się dość wy- 
chwalić męztwa i wytrwałości, szwadronu 3go put- 
ku ułanów, który cały pochód piersiami swojemi 
zasłaniał. 

Rząd postanowił, iż korpus Dembińskiego, dziś 
blisko 4,000 wynoszący, ma być na nowo organi- 
zowany i na zawsze zachowa to nazwisko. 

Przejście armji rossyjskićj na lewy brzeg Wisły , 
Żadnego we -Lwowie nie sprawiło wrażenia, lubo put- 
kownik Brendel, ajent rossyjski, stara mu sig nadać 
wielką ważność. 

W miejsce jenerala Stutterheim, objal- we Lwo- 
wie tymczasowo komendę jenerał Regnourt. Mówią, 
Że mianowauy zostanie gubernatorem Xxe Lichten- 
sztein lub hr. Hardegg. 

Znaczną liczbę jeńrów , do kilkuset wynoszącą, 
rozpuścił jeneral Dembiński w pochodzie; kilku tylko 
rabusiów i podpalaczy , kapitanów - sprawników 
przywiózł z sobą. + 

Szwadron kaliski robil wyprawe z pułkownikiem 
Różyckim i znim powrócił do Warszawy. 

Pospolite ruszenie w Mazowieckićm i Kaliskióm 5 
idzie porządnie i zwielkim mieszkańców zapałem. 
W częstych utarczkach pokazują meztwo i wytrua- 
łość, Świeżo Wódz naczelny ozdobił krzyżem woj- 
skowym, obywateli Parasiewicza, Śmolińskiego i Ka- 
zimierowskiego, 

Paszkiewicz za daleko się od Wisły posunął; co- 
fać się nie może; zajmuje więc stanowisko, 
gdyby -hcial walną bitwę stoczyć. Mówią, że 
pod Łowiczem chce Bzurę przejść. 

Listy prywatne przybyłe z Berlina mówią tylko 
o ciężkićj chorobie Mikołaja. Polacy w Petersburgu 
są pod ścisłym dozorem policji. 

W obwodzie lipnowskim okropne Moskale zosta. 
wulą po sobie ślady. Kilka tysięcy trupów leży nie- 
pogrzebionych, na pastwe dzikiego ptastwa i psów. 
Szkodziwe wyziewy zapełniają powietrze. 

Wczoraj senat wybrał kandydatów na wojewodów 
z grona swojego kasztelanów; Sierakow skiego, Ma- 
łachow skiego, Nak waskiego, Męcińskiego, Potockie- 
go, Tyszkiewicza, Tom. Łubieńskiego, Brońikow- 
skiego. Na kasztelanów zaś; posła Łempickiego, SĘ- 
daieg: n. i. Węgrzeckiego, posła b. jenerala Niesio- 
ławsziego, dep. Wolowskiego, P. Augustawskiego, 
wląściciela slawnego Stoczka i Seroczyna, szanown. 
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prezesa dyrekcji tow. kred. Cieszkowskiego, i z ziem 
ruskich pos. wołyń. Olizara, niemnićj zacnego oby- 
watela, który pulk piękny kozaków formuje, Stec- - 
kiego. 

Wczoraj izba poselska przyjęła po małych zmia- 
nach i newielkich dyskussjach, prawo o zabieraniu 
w rekwizycją wołów i innych bydląt, dla przyzwoj- 
tego zaopatrzenia w żywność stolicy. Poseł Wartski, 
Niemojowski, wniósł projekt, aby ustanowiono ko- 
mitet sejmowy do czuwania nad obroną stolicy. 
Wrazie potrzeby członkowie izb staną pod bronią i 
będą przewodniczyć walecznym mieszkańcom stoli- 
cy, pięknćj i bohatćrskićj Warszawy. 

Dnia 26, 27, i 28 lipca odbył się popis roczny i 
publiczny uczniów, Liceum Warszawskiego. Przemó- 
wil do uczniów jak zwykle, radca stanu Gołuchow- 
ski i rozdał najpiłnićjszym nagrody. 

Komitety na korzyść Polaków utworzone w Stutt- 
gardzie, Moguncji, Kantonie, Alrćj i w Kirchheim- 
Bohlanden, przyslały na rzecz szpitali wojskowych, 
pićrwszy 3,333 reńskich 20 grajcarów srebrnych ; 
drugi tal. 833 gr. 10; trzeci tal. 332; czwarty talar. 
239. Oto są prawdziwi przyjaciele, którzy choć z 
„oddalenia umieją przychodzić w pomoc udręczonym 
od przemocy. 

Pani Zeltner w Paryżu powił. córkę, któr 
w imieniu miasta Warszawy trzymali do chrztu 
Kaiaziewicz z Panią Pelć, małżonką jenerała 
fran. i avtorawiela dzieł wojskowych. Nowona- 
rodzona otrzymała imiona: Jadwiga Bronisława, 

Dotkliwą stratę ponieśli rodzice, kolledzy i 
nader liczni przyjaciele przez zawczesny ina- 
gły zgoa Ś. p. Pawła Mianowskiego urzędnika 
kommissji wojny. f 

Komitet opiekujący się żonami i dziećmi po- 
wołanego do obrony ojczyzny rycerstwa, ode. 
brał od koimpaaji rererwowćj pułku 2go pie- 
choty linjowćj na fundusz wsparcia wdów i sie- 
rot Żotniecskich przez Wgo Simoczyńskiego : 
łyżkę srebrną wazową łutów 19 ważącą, ipie. 
niędzmi złp. 100, za którą ofiarę komitet w 
imieniu tychże, składa najczulsze podziękowa- 
nie. — W Warszawie dnia I sierpnia 1831 r, 
Z poleceni» komiteto, T. Tokarski sekretarz. 
(Na „piórwsze wezwanie potrzebujących, pospie- 
szyli pićrwsi wojownicy nasi. Jakże przykład 
taki godny naśladowania! Gi co wszystko po- 
święcili, jeszcze nam dają przykład litości i 
ludzkości.) 
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Pan Miaabski. 

Gazeta Posaańska umieściła list Naczelnego 
Wodza naszego do króla Pruskiega, z uwaga- 

| mi, które nieu:oźna jak lylko z najwyńszów o- 
burzeniem czytć. Zaden jeszcze redaktor za- 
graniczny nie równie nikczemnego nie napisał 
o świętój naszój sprawie, niechłe więc imie 
jego będzie wiadommóm, niech je tysiące ust 
ze wzgardą powtórzy, jest nim pan Raabski. 
. Wyrzekoą go-.się zepewne Prusy, pod której 
rządem żyje, jak i Polska, gdyż Polskie nazwi- 
sko nosić sięzdeje. Chyba tyłko przewrotny jaki 
słażalec despoty północy, uzna go za swego, i 
poda mu rękę przychylną, przedstawi Mikołajo- 
wi do krzyża. Pan Raabski nie wierzy w au- 


teniyczność lista Naczelnego Wodza, uważa go ` 


ża zmyślenie sgazeciarzy; jedynie dla tego za- 
pewne przypuszczenie to robi, ażeby tym wol- 
niejszy dał bieg swoim wyuzdanym potwarzom, 
Żeby go Żaden wzgląd od bezwstydnych nie 
wstrzymywał wyrażeń. Z godnością przedsta. 
wione rozmaitego rodznju pogwalcenia neutral- 
ności ze strony utadz Pruskich w liście Naczel- 
rego Wodza, podobało się nazwać papu Raab- 
skiemu, umyślaie ułożonóm kłomstwen. Je- 
słeśmy pewni, Że urzędaicy Pruscy, którzy się 
tych nadużyć dopuścili , chęlnićj woleliby pu» 
 blicznie przyznać się do winy, żałować swego 
(czynu, niżeli w równie nikczemnym sposobie 
(czytać oapisaną za sobą obronę. Lecz pan Rae 
abski chciał w artykule tym dołożyć wszelkie- 
go starania, aźuby w całćj świetności okazał, 
do jakiego stopnia stsł się zaprzedanym sle- 
pym awolennikiem Moskwy: nie szło mu bez- 
wątpienia o nic innego jak tylko, aby dając pua 
bliczny dowód jok dalece umiał się wyzać a 
` wszelkich uczuć honora i szlachetności, zasłu- 
Żył sobie tem więcej jeszcze na względy Miko- 
taja. Dla tego nie przestaje tylko na zarzuce- 
niu f.łsza Naczeloemu Wodzowi, mała to je: 
 8zczę zasłaga w oczach Petevsbargskiego dwo- 
lu, rzuca się przeto na sławę całego narodu, 
Podług pana R3abskiege redaktorowie nasi wsty- 
dzą się wielu kart dawnćj historji swego kraju, 


' 


podług niego wreszcie upodek Polski jest ko- 
niecznyim skutkiem naszego lałarskiego niegdyś 
rządu. 

Otóż to są myśli, to są wyrażenia redaktoe 
ra gazety Poznańskićj! zasłużył się dobrze”spra- 
wie przemocy igwałtów. Niema się sasemu dzi- 
wić, Że pan Raabski jest ich autorem , jest to 
Polak zniemczały! Czyż można od człowieka 
nieczującego narodowości swojćj, spodziewać 
się szlachetniejszych myśli? Jesteśmy pewni, 
Że nim przyjedzie dla pana Raabskiego zasłu. 
Żona z Petersburga nagroda, mieszkańcy Po- 
anania, dla których mozolne prace redaktor- 
skie ponosi, nie zaniech:ją dać mu a swej stro- 
ny stósownego wypagrodzenia... Co daj Boże... 


Sąd wojenny nadzwyczajny, powodowany we- 
zwanien Rządu Narodowego z dnie 30 z. m. 
Nro 8174 podaje do wiadomości publicznćj ca 
następuje: 

Z woli Rządu Narodowego gubernator mia- 
sta stołecznego Warsżawy oddał pod sąd wo- 
jenny nadzwyczojny d. 30 czerwca r.b. siedem 
osób obwinionych o zbrodnią stanu. Mie- 
siąc od wspomnionćj daly opłynął, a jednak- 
Że sprawa nierozstrzygaięta, niewyjaśniona, na» 
wet process osobom ebwinionym uformowanym ` 
pie został. Pabliczność Polska, troskliwa e ho- 
nor narodu, dziwi się, pyta, dlaczego. dotych= 
czas zdrada nieukarana, dla czego jen. Jaa- 
kawski nieosądzony , skoro jego przestępstwo 
jest jawne, skoro mu odowodniono, Że mógł 
był znieść Ridigieraa nie uczynił lego, zkrzy- 
wdą polskiego oręża, z krzywdą polskićj pocaci- 
wćj wiary, i ufności jaką w nim Wódz Naczel- 
ny i ojczyzna położyły. 

Naród Polski słusznie się dziwi, i słusznie 
się oswoje dopomina prawa, aaaliż publiczność 
wić, co sąd w'jenny nadzwyczajny przez imie- 
sąc działał, jk daleko w tćj sprawie postąpił? 
nie wić tego bynejmnićj, bo sąd wojenny nade 
zwyczajny przy zamkniętych drzwiach swoje 
odbywa posiedzenia. Dla tych powodów i z 
wyraźoćj woli Rządu Narodowego sąd wojenny 
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nadzwyczajny rozumie się być obowiązanym na 
Awie kwestje przed publicznością odpowiedzieć, 
a mianowicie: 

1) Dla czego sąd wojenny hadzwyczajny od- 
bywa swe posiedzenia przy drzwiach zamknię- 
tych? 

2) Jak stoi sprawa jenerala Jiakowskiego ? 
Ca do tajności narad sądu. wojennego 
nadzwyczajnego. 

Rząd Narodowy, celem ukrócenia nadużyć, 


powściągnienia przestępstw mogących wysta- | 


wić na szwan! sprawę publiczną i bezpieczeń. 
stwo oblężonego miasta, postanowił sądy wo- 
jenne nadzwyczajne, które'co do natury swój 
i postępowania zupełnie się różnią od sądów 
zwykłych, a szczególaićj sąd wojenny nadzwy- 
czajny zbićra się, czyni instrukcją sprawy, in- 
kwiraje, wyrokuje, rozwiązuje się, i to wszy- 
stko w przeciągu 2{ godzia uskatecznhie: nad 
sąd wojenny nadzwyczajny nie masz wyższej 
instytucji sądowej w kraju, ani Żadna władza 
hie jest mocna zmienić lub złagodzić wyroku 
wydanego przez. sąd wojenny nadzwyczajny. 

Sąd wojenny nadzwyczajny jest wolny od 
wszelkich formalaości, zwykłą kryminalną pro- 
cedurą przepisanych. Nakoniec wolno sądowi 
wojennemu nadzwyczajnemu, postępować po- 
dług zasady dla zwyktych sądów wojennych 
przepisanćj, tojest: wolno mu zażądeć dłuź: 
szego czasu, hainstruowanie sprawy, jeżeli ob- 
winionemu zarzucone przestępstwo w przeciągu 
24 godzin udowodnione być nie może, 

Na tych attrybucjach oparł sąd wojenny 
nadzwyczajny swoje postępowanie, i prosto, acz 
nie bez przeszkód i trudności, do zamierzote* 
go posuwa się celu, 

Chcąc wyjaśnić zawikłaną , trudną do roz- 
wiązania sprawę, musi gromadzić wiele potrze- 
bnych materjałów, musi inkwirować wiele świad- 
ków, wiele osób implikowanych w sprawic; zdo- 
łałżeby przekonać się o istocie zbrodni, był- 
żeby w możności uczynienia postępu w śledz- 
twie sądowóm, gdyby sąd naradzał się w o- 
Iec.publicznych zgromzdzeń, gdyby.jeden Świae 


dek publicznie indogowany, ostrzegł drugiego, 
który będąc przytomny indagacji, nazajutrź 
przed sąd przywołany, znalazłby wszelką spos 
sóbnoŚść zatojenia prawdy, dla tych powodów 
sąd wojenny nadzwyczajny, przy drzwiach zam- 
kniętych się naradza, co więcćj, nieraz przysię: 
gą ńroczystą wiązać musiinkwirowanego świad: 


ka, aby wyszedłszy za drzwi izby, sądowćj nis 


komu nie mówił co słyszał w sądzie i o có 
był pytany? 

Również sąd nie był w możności ukończyć 
rzecz całą w przeciągu godzin 24, jak nakazu. 
je uchwała Rząda Narodowego, gdyż pod sąd 
jest oddanych osób 7, a każdej e nich sąd mu: 
si wytoczyć process; nim wytoczy proces, musi 
przejrzóć ogromne stosy pspićrów i do tysiąca 
listów przetłómaczonych 2 różnych obcych ję» 
zyków zapisać do protokułu; z tej przyczyny 
sąd zażądał dluźszego czasu na iostruowanie 
sprawy, i choć z całóem poświęceniem, po gos 
dzin 9 dziennie przez miesiąc pracuje, nie mógł» 
by jednak rzeczywiście oznaczyć czasu, jakie: 
go potrzeba do ukończenia iastrakcji. 

Co do sprawy jenerała Jankowskiego. 

Jenerałowi Jankowskiemu 2 zarzucano prze. 
stępstwa: naprzód Że pomimo wszelkiej łatwo- 
ści Riidigiera nie pobił, a potóm, że się dopu» 
ścił zbrodni stanu przestępstwa politycznego. 

Prawo kryminaloe stanowi: Że jeżeli obwi* 
nony popełnił dwie zbrodnie, powinien być 
sądzony zatę która większą pociąga za sobą ka" 
rę. Zbrodnia stanu jest ważniejszćm przestę: 
pstwein, niżeli to którego się dopuścił jenerał 
Jankowski w wyprawie na Riidigera; oddano go 
przeto pod sąd wojenny najdzwyczajny,który do- 
póty nic stanowczego o nim nie wyrzecze, do: 
póki instrukcja sprawy wszystkich wspólnie 


< 


obwibionych nie'ùkończy się, jaki zaś zachodzi 


stosunek między dwoma przestępstwami zarzue 
'canemi jeneratowi Jenkowskiemu, i czy jene» 
rat Jankowski jednę zbrodnię popełoił, w na- 
stępstwie drugićj, tego publiczność wiedzieć 
nie może, bo i sąd 'dotąd jeszcze zadecydowoć 
niejest w stanie, 4 
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Udowodoiwszy zbrodnią stanu jenerałowi Jane 


 kowskiemu, drugiego przewinienia sąd wojenny 


nadzwyczajoy roztrząsać nie będzie: w przeci- 
pnym zaś razie odeśle go pod sąd wojenny 
armji, ponieważ sąd wojenny nadzwyczajny, 
nie jest właściwy do sądzenia przestępstwa 
które popełaił jenersł Jankowski w wyprawie 
przeciw Riidigerowi. To jest objaśnienie, któ- 
re sąd wojenny nadzwyczajny uznał za potrze. 
bne ogłogić przez pisma publiczne; na to wszaka 
je zwraca uwagę ludui publiczności Polskiej, 
ĝe sąd składa się z Polaków, którzy umieją czuć 
całą zgrozę przestępstwa zarzucanego obwi- 
nionym, lecz sądowi nie wolno grzeszyć zby» 
tecznym pośpiechem. Azaliż sąd może dość 
sumiennie, dość ostrożnie postępować tam,gdzie 
idzie o ukąranie na śmierć lub powrócenie wy- 
dartego honoru, powrócenie nieskazitelności 
Polskim uczucioin, i poczeiwćj Polskiej Życzli- 
wości, dla sprawy powszechaćj, aby historją i 
nieprzyjazne nem narody sąsiednie nie wyrze- 
kły: iż w najświetniejszych dla Polski czasach 


 Analeźli się Polacy, którym serca Polskiego za- 
brakło, dla których obce jarzmo więcćj miało 


ponęty , niżeli ojczyste swobody. — W War- 
szawie dnia l sierpnia 183] r, — Prezes są- 
du wojennego nadzwyczajnego jenerał brygae 
dy (podpis.) Węgierski, — Zgódno z orygi» 


| naten szef szlabu gubernatora podpułkownik 


Nofok. 

z c 
Dalszy ciąg o poznawaniu i skutecznym 
sposobie leczenia cholery. (*) 

Wierny mojéj zasadzie, w dochodzenia dro: 
g4 doświadczenia, do najskuteczniejszego spo- 
sobu leczenia cholery, czy to za pomocą środe 
ków wskazanych nam, przez przybliżoną do 
natury choroby, teorją, czy za pomocą środ: 
ków na wielorakićm doświadczeniu opartych, 
podaję do wiadomości publicznćj rezaltat do- 
świadczeń, z proszkami z Bizmotu, mocno w 
SPORE MPR AK KS i 

(*) Poprzednie artyluly wtym przedmiocie umie- 
$zczone Zostały, w Kurjerze Polskim z dnia 18 i 19 
Mają, i zl i5 lipca, ZE 


tójchorobie przez doktors Leo załeconemi. Sto» 
sując się do Życzeń szanownego kolegi, czes 
kałem pory, sby na chorych, którzy poprze« 
dalo Żadnych nie uŻywali lekarstw, czystą poe 
dług przepisów uskulecznić kuracją. Pićrwszy 
chory chłopiec ośmnastoletai przybył do szpie 
tala słaby na cholerę, o godzinie Gstćj rano, 


będąc poprzednio zupełaie zdrowym, zachoro= 


wał on o godzinie 12 w nocy i Żadeych w dos 
mu przed przyjściem do szpitalu nie używał ` 
lekarstw. O godzinie 8ćj zrana zaczął używać 
Bismutu, i rozcierania podług przepisów, Wies 
czorem wymioty i łaxowania się uśmie- 
rzyły, brzuch był qdęty , niebolesny, inne zaś 
symptomata nie rokowały najmniejszej popra= 
wy. Przepisałem magisterium Bismuli łącznie 
z rumbarbarum, i lekką enemę z rumianku i 
oliwy, chory w nocy o godzinie 12téj umarł. 
Dodać tu muszę, iĝ przy ścisłóm badaniu pos 
slngacza, okazało się, iż choremu przed zaży= 
ciem tych przszków dano 3 kubki gorącej wos 
dy, z powodu czego, stosując się do myśli aus 
tora, Lego przypadku do czystych doświadczeń 
nie liczę. (*) 

Niedługo przyszło mi czekać na świeżych - 
chorych. Z dnia 23 na 24 czerwca nad ranem 
o godzinie Gćj, przybyło do szpitala dziewięciu 
chorych chelerycznych , zupełnie wykształco= 
nych, którzy w nocy między godziną 12 a 3 
zapadli, Jeden z nich miał 22 lat, byt nę- 
dzny, niedawno po zorączce nerwowej, reszia 

Nie sA PRZ 

C>) Rzadko się wydarza, aby choleryczny czy w 
prywatnej praktyce, czy w szpitalu, natychmiast zo- 
stal powierzony opiece lekarskićj, a tém rzadsze są 
te przypadki, gdzieby lekarz ód początku swćj cho- 
roby mógł używąć swego sposobu leczenia, bo nie- 
mai każdy chory ratowąny bywa różnemi sposoka- 
mi, nim go lekarz odwiędzij dla tego tóż trudno jest 
wymagać, zwłaszcza iż Lilkudniowa diarja cholerę 
poprzedza, aby można mićć czyste doświadczenie , 
od początku do końca choroby. Lekarz może sięzwąć 
szczęśliwym, skoro chorego nie zastaje już przy koń- 
cu drugiego zakresu chóroby. Dziewięć przypadków 
cholery, które służyły do moich doświadczeń póró- 
wnawczych, należały do najświeższych i najczyst- 


szych. 


( 


chorych miało około 30 do 40 kilku lat przy 
inocaćj i zdrowóćj budowie ciała , Żaden z aich 
w domu kuracji nie używał, a w szpitalu jak 
najszrowićj zakazanem było, aby za przyby- 
ciem większćj liczby chorych, Żo!aćj bez mo- 
jej wiedzy nie przedsiębr.6 kuracji. O w pół 
doSćj rano widziałem chorych i postanowiłem 
'eztćrech lóczyć gorącą wodą, e dch za pomocą 
proszków z inagistesji Bismati y dziewiątego z 
powodu iż poprzednio przez gorączkę nerwową 
był mocno osłabiony 1 wychudzony, takąż go- 
rącą wodą leczyć postanowiłem. W ciągu ku- 
racji, prócz kulegi Kólera, który zemoą w 
w tym szpitalu pracę dzieli , uważate chorych 
wielu lekarzy miejscowych i zagraniczaych. 
Skulek kuracji był taki, iż chorzy leczeni jak 
najskrupulataićj z Bis.mutem, stósownie do prze 
pisów autora, wszyscy umarli: trzech a nich u- 
marto czwartego, a jeden dopióro cztórna- 
stego dnia choroby, Tego ostatniego wśród 
karecji widziało wielu leksvzy , i dla prze- 
Świadczenia się o wartości Środka, radzili a> 
Żywać ciągle proszków bismutowych. Z cbs- 
rych cia leczonych gorącą wodą, jeden który 
przy słabych piersiach poprzednio na gorącz- 
kę nerwowę chorował czwartego dnia po wej- 
Ściu do szpitala umsrt, cztćrech innych cho- 
rych zupełnie wyzdrowiało, trzech z nich prze, 
szło na salę rekonsalescentów dgo dura stabo- 
ści, a ósmego daia zupełoije zdrowi wyszli z 
lazaretu, czwarty przeszedł oa salę rekonwa- 
lesceatów, ósmego dnia po zapadnięciu, a wy- 
szedł zdrów ze szpitala w 10: dni późnićj, na- 
leży tu nadmienić, Że rekoawalescencja osta- 
tniego dłażćj trwała jak zwykle, z powodu, 
iż przeniesiony aa salę rekonwslescentów, po- 
powziął nieszczęśliwą wiadomość, o Śmierci żo- 
ny, córki i syna, którzy wkrótkim czasie pa- 
dli ofisrą tej gwałtowaćj choroby. Ta wiado- 
mość sprawiła mu gorączkę z wyrzutem po- 
krzywianym, z którćj wyszedł w przeciągu doi 
ośmiu. Prócz tego kilka innych doświedczeń 
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a Bismatu ua sali mezczyzn czynionych, po- 
dobnieź nieszczęśliwy wsięło obrot, Dwóch zaś 
chorych w lżejszym stopniu choroby, przy w 
Życiu proszków z Bismuta i gorącćj wody wy. 
zdcowiało. Doświadczeni doktora Köleri nr 
sali kobiet chorych, ten sam prawie rezultat 
przyniosły. Podobnież 5 chorych leczonych 
samym Bismutem umarło, a kilka z lekkiego 
stopni: choroby wyadrowisło, Rapport który 
zamyslam późaićj publicznie ogłosić, mający 
wykazać stosunek śmiertelaości do liczby cho- 
ryeh, i do różnych sposobów leczenie, wykaże 
prawdziwy cv do tego puaktu rezult t, Jk- 
kolwiek moje i wielu inuych lekurzy w tej 


nierze doświadczenia nie potwierdzają rezulta 


tu, nader szczęśliwego przez Samego antor:, ż 
użycia Bismatu otrzywmioego, może być jednsk, 
Że P. Dr Leo posiad1 większą wprawę wad- 
miajstrowania tego środka, lepićj amić oceniać 
przypadki, i trafaićj zastósowywać, do poje- 
dyoczych i mocnych odunian téj gwałtownój 
choroby. Wypada przeto w tym względzie , 
caekać n: liczniejsze po innych Jlazareiach, zè- 
brane resultata, 1 na sąd” lekarzy zagranicz» 
nych. Zyczyć tylko należy , aby doświadczee 
nia te m wszelką akure'nością i sumiennić u- 
skntecznione zostały. Gdyby się okazało, iż 
jek twierdzi szaaoway kolega, na 19 prawdzi- 
wia cholerycznych, jeden tylką pada olisrą, 
Dr Leo zasłużyłby sobie aa wdzięczoość nie- 
tylko narodu, ale świata całego. 


(Dałszy ciąg nastąpi.) 
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Potrzebny EoI na wies o trzy mile 
od Warszawy, mozący usposobić do 5téj klassy trzech 
studentów; życzący sobie takiego miejsca raczy się 
zglosić na Nowe Miasto w Rynku, w domu Heneber- 
ga pod Ner 310, w podwórzu w pawilonie po lewej 
stronie na 2zie piętro. 

Kto znalazł szlifę officerską, niech takową raczy 
oddać weteranowi.przy b amie arsenalu budownicze* 
go, za stosowną nagrodę. 
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